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• I zno wu na szej stro nie mógł zda rzyć się bez ruch: bo
w bez ru chu (ra czej) tkwi ła Fun da cja, więc... Więc
uzna łem, że ze wzglę du na „ra cję sta nu Fun da cji” – że -
by na na szej stro nie mi mo to „coś się dzia ło” – nie tyl -
ko mo gę (wol no mi), ale mo że na wet po wi nie nem „zro -
bić co kol wiek, aby tyl ko na stro nie coś się za dzia ło”.
Czy li że mo gę... co chcę – i co mo gę. Czy li zno wu: pro -
duk cje kryp to-fil ozo ficz ne... Lub na zy wa jąc to le piej –
re fle ksje na tu ry bar dziej ogól nej.

Tym ra zem jed nak nie tyl ko z my ślą o mo im wy -
ima gi no wa nym „ad re sa cie naj od po wie dniej szym”,
ale tak że po to, aby przy tej oka zji drob ną przy jem -
ność zro bić tak że je dy nej ko bie cie wśród Lu dzi-w-
-Fun dacji, spróbo wa łem spo rtre to wać daw ne go my -
śli cie la. Który w swo im cza sie po noć ta ki od waż ny
w my śle niu i nie bo ją cy się żad nej moż li wo ści... dziś
może sta nął by jak wry ty, gdy by zo ba czył, ja ki świat
„się ro bi” – na fej sie. I z tej bez rad no ści i prze ra -
żenia... sa me go do bre go Pa na Bo ga by wzy wał na po -
moc. O którym kie dyś tak odważ nie za wy ro ko wał,
że... już nie ży wy jest.

A przy jem ność, ja ką chcia łem zro bić Pani-w-Fun -
dacji, po le ga ła na tym, że... po nie miec ku na pi sa łem
to, co klu czo we w tym żar cie (że ate i sta – a Bo ga wzy -
wa na po moc). Bo też fi lo zof, o którym tu mo wa, też
po nie miec ku my ślał – bo Niem cem był. A Pani wła -
śnie... nie miec kie go po sta no wi ła się uczyć: tak dla
siebie i po nic. I już tro chę umia ła...

Ale był je szcze in ny po wód te go obraz ka – na fej sie.
Zaj rza łem bo wiem na stro nę, na której pro mo wał swe -
go awa ta ra ja ko sa me go sie bie ktoś, kogo zna łem...
jeszcze z czasów przed-fejs bu ko wych. I stąd wie dzia -
łem, że je go „codzienne” po glą dy i pra k ty ka ży cio wa nie
są wcale aż tak „sil nie umo ty wo wa ne mo ral nie i oby wa -
tel sko” jak to, co przed sta wiał tu taj – bar dzo sku tecz nie,
są dząc po ilo ści laj ków, ja kie do sta wał – ja ko ema na cje
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swoje go ja. Kie dyś ta ki nu mer... mógł by mu nie przejść.
Ale dzi siaj... to już bar dziej moż li we. I jeśli tyl ko czło -
wiek umie chcieć, na fej sie... mo że być, kim chce – i ja -
ki chce. 

A on wi docz nie umiał... I, jak powiedział kiedyś
sławny podsądny, „miał odwagę wszystko jedno co ro -
bić i mówić”.

„Filozofowie dotąd tylko opisywali świat, a chodzi o to, żeby
go zmieniać” — miał ponoć powiedzieć Marks, wyznaczając
w ten sposób filozofii nowe zadanie — bojowe! Co w prak-
tyce oznaczało, żeby ze słowa zrobić bardziej skuteczną
broń: mniejsza o teorię, ważne co i jak powiemy — żeby
większa armia ludzi poszła tam, dokąd ich poślemy. Tak filo-
zofia „poszła na wojnę” (i przestała być sobą), a świat dla
niej — był już tylko polem walki (ludzi i słów różnej klasy).
— A potem przyszły internety... jako niby samoistny chaos
pozornie typu win-win.

25-02-2020



• Ko le żan ka z pierw szych naj lep szych lat mo je go ży -
cia (dru gie by ły na stu diach), czy li z okre su tuż-post-
-dzie cię ce go i wcze sno-mło dzień cze go, dzi siaj jest już
bar dzo do ro sła, na co po sia da bar dzo prze ko nu ją ce
do wo dy: ra dzi so bie w ży ciu a jej dzie ci sa me też już
są, przy naj mniej w świe tle pra wa i wła sne go pe se lu,
do ro słe – bo peł no let nie. I jak do ro sła po ra dzi ła mi
mą drze – jak dziec ku. Czy li ni by tro chę chwa ląc, ale
po to tyl ko, że by dzię ki temu... za wrócić głu pie go
z jego dur nej dro gi: 

– Te obraz ki to na wet faj ne są. Ale po co do tego
je szcze ten beł kot?

Ko rzy sta jąc z pra wa, ja kie mi przy zna ła, mó wiąc
do mnie jak do dziec ka, od po wie dzia łem jak dziec ko,
na iw nie i wprost:

– Ale bo ta ka jest mo ja mi sja... mo że.
– Mi sja-sry sja! – wes tchnę ła jak by zre zy gno wa na.

– A tu o to cho dzi, że by pie nią dze zbie rać.
– Ale je śli to praw da... – Nie śmia ło, ale jed nak

próbo wa łem się ja koś bro nić.
– A ko go ob cho dzi ta ka praw da – ro ze śmia ła się –

i po co ko mu? Dziec ko, ile ty masz lat?
– A ty? Ma mo...
– Świ nia!
Czy li cał kiem mi lo nam się roz ma wia ło. Jak za

naj lep szych cza sów, gdy ni cze go nie mu sie li śmy trak -
to wać dość po waż nie. I nie mu sie li śmy aż tak bar dzo
li czyć się z tym, jak „ten świat jest już urzą dzo ny i nie
ma na to ra dy”.

W ban ku, gdzie mia ła ja kąś spra wę do za ła twie nia,
za czą łem prze glą dać ko lo ro we pi sma, wy sta wio ne dla
cze ka ją cych dla za bi cia cza su. I tam zna la złem pre tekst
do ko lej ne go po sta – na tu ry „bar dziej ogól nej”. Ale
znowu prze sa dzi łem z li te ra mi: za du żo ich by ło jak na
je den obra zek. A i tak nie one (zno wu!) oka za ły się naj -
waż niej sze – w odbio rze. Po kilku uprzejmych słowach
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pro forma („no i fajnie, że znowu coś”) posiadacz pie -
czątki „Prezes Zarządu” prze szedł do tego, co na praw -
dę istotne: 

– Ale k t o  to jest na tym obraz ku, no weź po wiedz.
Ko go tu... chcia łeś na ry so wać?

Naprawdę to słowo tam było, całe! — wszystkie litery, od
„w” aż po „ć”. A w banku, gdzie na nie trafiłem, byłem tylko
jako osoba towarzysząca. Czekając aż „będzie już po
sprawie”, machinalnie wertowałem wyłożone tam magazy-
ny kolorowe (w których piszą, jakie jest życie i jak żyć się
powinno — na poziomie). I nie wiem teraz. Bo wyszedłem
stamtąd w jakimś sensie niby „bogatszy”: inteligencja do
mnie przemówiła — osobiście (i wyraźnie z siebie zado-
wolona). Ale czy na pewno... dziś tylko na taką inteligencję
nas stać (jako przykład i naszą „siłę przewodnią”) i tylko
taką mamy... się cieszyć: że ją mamy?

03-03-2020
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• Za oko licz ność, którą tak że moż na spo żyt ko wać
ja ko oka zję do po wie dze nia cze goś po nad-ak tu al ne -
go, uzna łem co raz bar dziej wi docz ną tak że na fej sie
kam pa nię wy bor czą. W którą włą czył się tak że mój
zna jo my z cza sów je szcze przed-fejs bu ko wych, ro -
biący teraz na fej sie za sa ty ry ka nie za leż ne go. I co raz
wię cej da wał „wy ra zi stych i bez kom pro mi so wych” –
czy li zde cy do wa nie stron ni czych – wy stą pień... głów -
nie „prze ciw”. Jak do bry żoł nierz, który wie, że jest od
te go, że by przede wszy st kim zwal czał wro ga, a nie
chwa lił, ja cy le psi, mą drzej si i w ogól nie „słu szni” są
ci, którzy mu te go wro ga po ka zu ją. Do egzekucji: cel
– pal!

Więc nie re kla ma „na szych”, ale atak – na „tam -
tych”. Śmie chem – bez dy sku syj nie.

I był w tym, trze ba przy znać, bar dzo sku tecz ny –
je śli mia rą sku tecz no ści są laj ki i udo stęp nie nia. Miał
co raz wię cej „tra fień” – za wsze do te go sa me go ce lu.
A za to – za każ dym ra zem du że bra wa: za to, że „zno -
wu faj nie do wa lił tym, którym... miał do wa lić”. 

Obserwowałem to z ro sną cą iry ta cją, ocie ra ją cą się
o wście kłość. I to na pewno nie było dobre.

Aż w koń cu za czął ogar niać mnie raczej uspo ka ja -
ją cy smu  tek. 

Bo oprócz drwi ny za czął on szer mo wać tak że...
mo ral no ścią. A tego ja... nijak nie umia łem pogo dzić
z tym, co o tym czło wie ku wie dzia łem – z do świad cze -
nia. 

Owszem, by wał bar dzo za baw ny i „umiał mieć
w so bie ku pę wdzię ku”, ale to, co filo zo fo wie na zy wa li
od za wsze cno ta mi mo ral ny mi – ra czej nigdy dotąd
nie by ło je go śro do wi skiem na tu ral nym. 

I dla te go te raz pre zen tu ją cy się na fej sie ja ko sa ty -
rycz ny młot na rozlicznych „kurdupli zakła ma nych”
(je go określenie – szczególnie co do jednego z nich)
nie mógł on – dla mnie – być prze ko nu ją cy. Choć dla
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tych, którzy „polubiali” jego produkcje – wi docz nie
tak. Ale... mo że też dla te go: że ich nigdy nie na mówił
na to, że by wzię li dla nie go kre dyt, da jąc im sło wo, że
od da wszy st ko co do gro sza w umówio nym ter mi nie,
a potem... („Ale to przecież dawne dzieje!”)

Są tacy, którzy poglądy mają po to, aby kierować się nimi 
w swoim życiu. Ale są i tacy, którzy poglądów raczej „używa-
ją” tylko (i usilnie, jakby z głębokim przekonaniem lub tylko
dowcipnie, je propagują) — żeby pokazać się jako lepsi i za -
istnieć w towarzystwie, które z jakichś powodów uznają aku-
rat za najlepsze (dla ich kariery lub powodzenia). A jeśli tak,
to moż na ludzi dzielić (uwaga: segregacja!) na prawdziwych
i nieprawdziwych — przy czym i tu, i tam mogą się trafić głup-
cy, ale o to mniejsza w tej chwili. Życzmy sobie, abyśmy nigdy
nie zachwycili się kimś, kto poglądów jedynie używa, a my —
daliśmy się nabrać, że on je... żywi prawdziwie.

09-03-2020
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• I wte dy znie nac ka oka za ło się, że oto nad szedł
na gle ko niec świa ta! Lub że ten ko niec przy naj mniej
bar dzo się przy bli żył do na sze go co dzien ne go świa ta
– i że śmierć za czę ła żyć mię dzy na mi śmie lej i jak -
by bar dziej niż wcze śniej. I nie spo wo do wał te go
nikt z dłu giej li sty podej rza nych, na której roz ma i ci
„znaw cy naj więk sze go za gro że nia” umie szcza ją od
lat „je szcze nie za ktu a li zo wa nych prze stęp ców” –
eko lo dzy, an ty fa szy ści, rów no ściow cy, dy plo mo wa -
ne fe mi ni st ki itp. Trud no też by ło (przy naj mniej od
ra zu) zrzu cić ca łą od po wie dzial ność za to nie szczę -
ście na „czar nych funk cjo na riu szy ter ro ru re li gij ne -
go, którzy utrzy mu ją lud w ciem no cie, stra sząc, że
grze chem jest to, co na praw dę mo że być dro gą wy -
zwo le nia prze cież...” A z dru giej stro ny (ba ry ka dy)
też nie da ło się ca łej spra wy za ła twić po pro stu,
wska zu jąc ja ko win nych „zdraj ców oj czy zny, którzy
od lat tyl ko do no szą na swój wła sny kraj za gra ni cą”
(po obu stro nach do brze wi dzia ne by ły „sło wa wy ra -
zi ste”).

W ogóle nie ła two by ło być mą drym i wie dzieć od
ra zu wszy st ko naj le piej w związ ku z tym wy da rze -
niem. Bo strach przed za ra zą stał się więk szy niż po -
ku sa, że by sko rzy stać z oka zji i zno wu tym sa mym co
zwy kle do ło żyć: że to ich wi na! 

Al bo, jak to się mówi, bo „zwy cię żył roz są dek" i ci,
którzy do tych czas ba wi li swo ją pu blicz ność cią gle to
no wy mi wa rian ta mi szy der stwa, co do isto ty jed nak
nie zmien ne go i za każ dym ra zem wy ce lo wa ne go
w tych sa mych co za wsze „głu pich i złych", zro zu mie -
li, że ich pu blicz ność... teraz nie ma do te go gło wy: bo
za czę ła się bać na praw dę – i na gle wca le jej nie do
śmie chu.

I to mo że by ła –  dia lek tycz nie to ro zu mie jąc, jak
po wie dział by kla syk – je dy na „ko rzyść" zwią za na
z tym nie szczę ściem. Że na gle jak by prze sta ły wy star -
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czać „przy ję te odru chy" w szyb kim roz są dza niu, kto
za wsze i w każ dej spra wie jest głu pi i zły, a kto – lep -
szy, bo o tam tym mówi źle.

Smutne. Niepewność, jak widać, dopiero gdy staje się nie
tylko „dosłownie fizyczna”, ale także „całkiem niesprawiedliwa”
(bo „to” może przytrafić się tak samo „nam”, jak i tym, którym
„może i należy się, bo sami sobie są winni — bo są głupi prze-
cież”) — jest naprawdę nie-fajna. Bo to już nie jest tylko zaba-
wa w zbijanego... słowami i dowcipem (gdzie wiadomo prze-
cież, jak wygrywać fajnie i na luzie — we własnym gronie!). 
A mimo to... wciąż nie brakuje takich, którzy także przy tej 
okazji chcą przede wszystkim... przywalić tym „głupim”, przez
których także i oni (chociaż są fajni, lepsi i z tamtymi „nie chcą
mieć nic wspólnego”) narażeni są teraz na... coś nie-fajnego.
A co im przecież nigdy nie powinno się przydarzyć!

11-03-2020
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• Te mat wy bo rów zszedł jak by na dru gi plan, ustę pu -
jąc miej sca te ma to wi epi de mii ko ro na wi ru sa. Ale in ne
te ma ty zo sta ły cał kiem „za mknię te”. 

Choć nie od ra zu, za u wa żyć moż na by ło na gły brak
w me diach opo wie ści wcze śniej tak wszech obec nych,
o tym, co „wi docz nie in te re su je każ de go”. 

Nie by ło na gle te go, co „by ło za wsze”. 
Na przy kład ce le bry tów, którzy w spe cjal nym pro -

gra mie za te le wi zyj ne pie nią dze podróżu ją po świe -
cie, dzię ki cze mu wi dzo wie mo gą zo ba czyć, co i gdzie
moż na do brze zjeść. Al bo – że by wi dzo wie mo gli „zo -
ba czyć nie bez pie czeń stwo” – uda ją, że są na gle zo sta -
wie ni sa mi so bie i mu szą w tej sy tu a cji ja koś so bie po -
ra dzić... (co oczy wi ście fil mo wa ne jest przez eki pę
reali za tor ską, nie od stę pu ją cą ich na krok – bo bez te -
go jak mo gli by wi dzo wie zo ba czyć tę „sensacyjną sa -
mot ność swo ich ulu bień ców” – u sie bie w te le wi zo -
rach)...

I po wie dzia no, że trze ba bę dzie też – nie ste ty – za -
wie sić pro gra my, gdzie lu dzie tań czą al bo śpie wa ją,
w za leż no ści od for mu ły pro gra mu uda jąc sie bie al bo
in ne, je szcze sław niej sze gwia zdy roz ryw ki. I mo że
nie tyl ko szko ły bę dą za mknię te, ale... na wet ga le rie
han dlo we! I knaj py, ki na, i sa lo ny fry zjer skie. 

Aż wre szcie – gra ni ce! Sa mo lo ty prze sta ną la tać –
i tu ry ści.

Za rzą dzi się ko niec świa ta!
A lu dzie – zgo dzi li się na to. Czy li fak tycz nie uzna li

sy tu a cję za po waż ną. Żar ty się skoń czy ły. I nikt nie
wzy wał do wyj ścia na uli ce, że by za pro te sto wać prze -
ciw ko ta kim ogra ni cze niom wol no ści roz ma i tych.
Uli ce wy mar ły, lu dzie za mknę li się w do mach, skąd
fak tycz nie wy cho dzi li tyl ko do sklepu lub apteki — jak
im zalecono. 

I choć wszy st ko to odby wa ło się ni by spo koj nie, to
jed nak w at mo sfe rze ła two wy czu wal nej co kol wiek



29

ner wo wej nie pew no ści, z której nig dy nie wia do mo,
co mo że wy nik nąć. 

Co to bę dzie – da lej?

Choć teraz może jeszcze nie czas na to, to jednak... W okre-
sie epidemii — a kiedyś mówiono bardziej złowrogo: zarazy!
— oczywiście pierwszym zadaniem i troską ludzi żywych jest
to, aby ją przeżyć — i nie dać się pokonać chorobie. I nor-
malne jest, że w tej walce (na śmierć i życie!) uznane mogą
być za „nie na miejscu” jakiekolwiek pytania natury... bardziej
ogólnej. Ale zaraza kiedyś mija, podobnie jak inne trudne
czasy, jak wojna czy głód i bieda. I wtedy te pytania mogą
przynajmniej próbować „dojść do głosu”, nawet jeśli... od razu
będą lekceważone lub „aktywnie niezauważane”: JAK prze-
żyliśmy ten groźny czas — i JACY z niego wyszliśmy?

15-03-2020
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• I chy ba zno wu prze sa dzi łem z nadzie ją – obie cu jąc
so bie zbyt wie le tyl ko dla te go, że sy tu a cja wy da ła się
na praw dę trud na. Że w związku z tym mo że po waż niej
podej dziemy tak że do te go, co i jak do tąd zwykliśmy
my śleć (szyb ko i ła two – że by się „nie po trzeb nie nie
mę czyć”) – bo prze cież „to, co się sta ło”... da wa ło do
my śle nia. No bo je śli nie to, to co jesz cze mu sia ło by się
stać, że by... 

Sko ro już na wet ofi cjal nie za czę to uży wać tak sta  ro -
daw ne go sło wa jak „za ra za”... A może pój dzie to je szcze
da lej i ktoś odwa ży się „to”, co nas spo tka ło, gło śno na -
zwać... do pu stem Bo żym. Bo nie którzy, choć po kąt nie
i szep tem, mówi li już, że „tak to wy glą da – jak by to ka -
ra bo ska by ła...” Tyl ko – za ja kie grze chy? Al bo je szcze
go rzej, kon kret nie: – Czy je?

A gdy by do cze goś ta kie go do szło, to do pie ro by
by ło – ist na re konk wi sta ciem no ty ro dem ze śre d nio -
wie cza!

I mo że dla te go (na za sa dzie ata ku wy prze dza ją -
ce go) dla do tych czas „sa mo i st ne go” nie szczę ścia za -
czę to szu kać... au to rów, kto rzy nie tyl ko są głu pi, ale
tak że w oczy wi sty spo sób „nie bez piecz ni spo łecz -
nie”. Bo ci lu dzie do ko ścio ła i dą i w do dat ku do ko -
munii jeszcze – prze ka zu jąc so bie wi ru sa je den dru -
gie mu! A po tem po uli cach łażą i za ra ża ją na stęp -
nych – tak że nie wie rzą cych. A tak prze cież... nie po -
win no być.

Więc nie ja ko w słu sznej sa mo o bro nie wy stą pi li ci
ostat ni – ata ku jąc „ka to li” za ich pro-wi ru so we dzia -
ła nia! Co przy szło im tym ła twiej, że już do ata ków
„na tym kie run ku”... by li przy zwy cza je ni. Ani na bi -
zne sme nów, którzy la ta ją za pie nią dzem po ca łym
świe cie, ani na tu ry stów, którzy po ca łym świe cie la -
ta ją, bo ich stać na to – na nich nikt nie rzu cił choć by
cie nia podej rze nia: że to mo że oni są „win ni”. A na
„ka to li” – i owszem.
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A je śli na nich, to i na tych po li ty ków, którzy „klę ka -
ją przed bi sku pa mi”. I w ten spo sób wszy st ko, moż na
po wie dzieć, za czę ło „wra cać do nor my”. Bo zno wu wy -
szło, że win ni są ci sa mi co zwy kle...

Niestety, widocznie niektórym to pomaga, jeśli tylko uda im
się — jak widać ostatnio, przy każdej okazji! — znowu „zabić
śmiechem” tych, którym... zawsze chcą przywalić. A tak
zwane „mocne tematy” szybko umieją dzielić na te, przy
okazji których można jakoś „tamtym” przywalić, i te, 
o których... lepiej nie mówić nic, jakby ich wcale nie było —
bo dotyczą „naszych”. I tak rozumieją własną wolność i nie-
zależność... także od faktów: — Bo to w końcu moja pry-
watna sprawa, co ja sam... uznam za ważne — dla mnie. 
I z kogo będę sobie robił jaja — tak jak chcę.

21-03-2020
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• Sie dzia łem w do mu (jak przy ka za li), za je dy nych
to wa rzy szy ma jąc te le wi zor i in ter ne ty – bar dziej niż
do tych czas. Do ksią żek, które opo wia da ły by mi
o świa tach dal szych i in nych, ja koś nie umia łem „się
ucie kać” – za bar dzo za ma ło pew nie się czu łem.
A z te le wi zo ra mówi li mi, że te raz na wet wyj ście do
skle pu bę dzie jak by wy pra wą w nie zna ne i że w za sa -
dzie nic już nie bę dzie ta kie „zwy kłe” jak wcze śniej...

Dziew czy ny, u których „od za wsze” ku po wa łem
co dzien nie ra no chleb, za wsze uśmiech nię te i ra czej
cał kiem szcze rze, przy wi ta ły mnie... w ma skach. Cho -
ciaż wte dy nie by ło to je szcze obo wiąz kiem po wszech -
nym i na ka za nym urzę do wo, one już do sta ły ta kie po -
le ce nie od swo je go sze fa: że by mia ły twa rze za sło nię -
te. Ale oczy im się śmia ły. Po nad la dą już wi sia ła kur -
ty na z ple ksi, pod którą w cien kim prze świ cie po da ła
mi chleb dłoń w rę ka wicz ce.

Jed nak inaczej niż mia łem w zwy cza ju (który one
do brze zna ły, bo zna ły mnie ja ko sta łe go klienta), nie
ku pi łem pół chle ba – wzią łem ca ły: że by star  czy ło na
dłu żej...

– Bo mi pre mier po wie dział, że bym do pań za czę sto
nie cho dził – za czą łem się tłu ma czyć. – Za bro nił mi...

– Pan się nie boi! – ro ze śmia ła się ta za wsze naj bar -
dziej wy ga da na z nich. – My pa na nie wy da my. No chy -
ba że... – do da ła na tych miast – w ja kiś in ny spo sób pan
so bie na to za słu żysz. A po za tym... ten chleb i tak nie
wy star czy pa nu do koń ca ży cia.

– No to wróci ła mi pa ni nadzie ję! – Uda łem wiel -
ce uradowanego tą obietnicą dłuższego życia, a więc
i zdro wia. – Dzię ku ję. Po trze bo wa łem te go.

Czy li po żar to wa li śmy so bie. Lub przy naj mniej pró -
bo wa li śmy. Choć tak na praw dę raczej nie by ło nam do
śmie chu. A mo że – wła śnie dla te go.

Po przyj ściu do do mu... po sta no wi łem od razu tym
dziew czy nom, za to że się uśmie cha ły choć usta mia ły
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za sło nię te, „pu blicz nie” podzię ko wać. Czy li zro bić ko -
lej ne go po sta z obraz kiem, na którym eks pe dient ka...
nie bę dzie mia ła ma secz ki na twa rzy.

Jest piękna pogoda i zaraza. I to co naprawdę ważne i praw-
dziwe wychodzi na wierzch — albo (z drugiej strony)... nagle
wielkie nic. A jeśli nie od razu zwróciliśmy uwagę na tych,
których powinno się w pierwszym rzędzie zauważyć, to
może dlatego, że oni nie mają... własnych „mediów”, dzięki
którym mogliby co chwila przypominać o sobie i o tym, że to
co robią, jest takie ważne i potrzebne: chleb i uśmiech —
mimo wszystko.
— Szacun, naprawdę!

24-03-2020
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• Mi ni ster zdro wia (które go twarz i głos sta ły się
naj czę st szym go ściem w mo im do mu, od kąd pierw -
szym przy ka za niem sa mo o bro ny przed za ra zą sta ło
się ha sło: zo stań w do mu) sta rał się mówić do mnie
z te le wi zo ra spo koj nie, że by nie wy wo ły wać pa ni ki
ani nie po trzeb nej sen sa cji: naj gor sze chy ba wciąż
ma my je szcze przed so bą...

Po za te le wi zo rem, w którym (in a czej niż wcze -
śniej) wciąż do mi no wa ły je szcze in for ma cje, mia łem
na podo rę dziu je szcze in ter net, gdzie już za czę ły
pojawiać się opi nie... A wła ści wie wska za nia i wy ro ki:
kto jest głu pi i zły – na co naj lep szym do wo dem jest
to, że mu przy wa la my – a kto w ta kim ra zie, bo tam -
tym przy wa la, na pew no ma ra cję. Czy li za nim do te -
le wi zo ra wróci ły prze py chan ki (że by nie po wie dzieć
moc niej: na wa lan ki), za czę ły one wra cać po wo li w in -
ter ne tach. Mi mo to wciąż je szcze nie tra ci łem wia ry
w czło wie ka... prze stra szo ne go. Lub przy naj mniej –
dość nie pew ne go.

Obo wią zek no sze nia ma se czek, za sła nia ją cych
usta i nos, oraz rę ka wi czek ochron nych – przy każ -
dym wyj ściu z do mu, o ile tylko jest ono uza sa dnio ne
czymś na praw dę ko niecz nym dla ży cia lub prze ży cia!
– za mknię cie nie tyl ko knajp, ale tak że ko ścio łów
(„No to się dzie je, nie ma co! Woj na by ła i ko ścio ły
były otwar te, a te raz...?” – nie kry ła prze stra chu
znajo ma ka to licz ka z dzia da pra dzia da) – to wszy st ko
zda wa ło się dzia łać na rzecz te go, w co wie rzy łem i na
co mia łem nadzie ję i... cze go mo głem ży czyć bli -
źniemu swe mu jak so bie sa me mu. Że do tych cza so wa
codzien ność, z ca łą swo ją do ra źno ścią i ma ło ścią
w su mie, zo sta nie pod da na re wi zji... z dy stan su, na
ja ki wcze śniej nie by ło wa run ków ani ocho ty. I że mo -
że za czną się w koń cu dziać „even ty eg zy sten cjal ne” –
w lu dziach. Nie co dzien ne i odważ ne – ze stra chu.
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Że by te mu ja koś do po móc, zro bi łem ko lej ny obra -
zek. Do które go mo głem już jak by śmie lej... do dać też
tekst – od sy ła ją cy (ale nie wprost ani „po na zwi sku”)
do czło wie ka, który używał rozumu i  pi sał myśli...
poważnie, kiedyś.

Chociaż to wcale nie jest aż tak, że „każdy został sam ze
sobą”. Czego dowodem jest też ten tekst — napisany po to,
żeby ktoś go przeczytał. Ludzie „żyją w internetach”. I może
nawet robią to jeszcze bardziej niż wcześniej. Ale może też
tematy tego „życia”... inne są niż wcześniej — i nagle jakby
„bardziej”?
— Więc zdrowia sobie wszyscy życzmy, dla naszych ciał 
i umysłów i... tak, w „takiej sytuacji” może wolno to powie-
dzieć: i dla naszych dusz.

26-03-2020
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• Dwa, trzy laj ki... – uczy łem się cie szyć i ta kim wy ni -
kiem ja ko „suk ce sem”, choć nie by ło to ła twe. Ale
obra zek-laur ka dla dziel nych pań, które w skle pach
sta ły na pierw szej li nii fron tu wal ki z nie wi dzial nym
wro giem, do stał... aż czte ry laj ki. A na do da tek je szcze
ko le ga, który do tych czas li to ści wie je dy nie „laj ko wał”
mo je pro duk cje, te go po sta Fun da cji... udo stęp nił na
swo im kon cie. O!

Go to wy by łem za dzwo nić do nie go, że by mu za to
podzię ko wać bar dziej oso bi ście. Za nim jed nak to zro bi -
łem, ko le ga... cof nął swo je udo stęp nie nie. A wkrót ce po -
tem... na je go kon cie uka zał się je go wła sny post – zro -
bio ny z te go, co wcze śniej zro bi łem ja. 

Naj pierw mnie jak by za mu ro wa ło, a po tem... choć
nie od ra zu, uda ło mi się jed nak za pa no wać nad ner wa -
mi (bo prze cież, tak po my śla łem, to by ło jednak jak
kradzież mojej własności... jako autora). I podczas roz-
mowy z posiadaczem pie cząt ki z na pi sem „Pre zes Za -
rządu” – które go też ru szy ło to, że „fa cet prze cież za -
brał nam na szą pra cę!” – już próbo wa łem sam ko le gę
ja koś  tłu ma czyć. Że on... chy ba na praw dę nie wi dział
nic złe go w tym, co zrobił. 

– Bo znam czło wie ka... – za rę czy łem za nie go. –
I choć mo że faktycznie wy szło to tro chę nie zgrab nie,
to... chłop chciał do brze. Raczej...

I nie mal od ra zu do stał kil ka na ście laj ków, dwa
ko men ta rze i pięć udo stęp nień.

Wzią łem więc te raz z ko lei ja je go post i zmon to -
wa łem z mo im wcze śniej szym, do da jąc do te go tekst
for mal nie dzięk czyn ny, jakby co – ja ko Fun da cja.
Chociaż nie bez pewnej dawki ironii...

I tu taj... do sta li śmy aż sie dem laj ków! A pierw -
szym, który nam to „polubił”, był... ten ko le ga. Który
później (bo go o to za py ta łem) wy tłu ma czył mi też,
dla cze go cof nął udo stęp nie nie na sze go posta na swo -
im kon cie.
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– Bo zo ba czy łem, że to nie dzia ła. Nie by ło laj ków.
Więc od pu ści łem so bie – bo to bez sensu. A potem
zrobiłem ten swój obrazek: żebyś zo ba czył – jak to
działa.

Tyle „lajków” (oraz komentarzy i udostępnień) jak dotąd „we
własnym imieniu” nie dostaliśmy nigdy. Ale, jak widać, po
obcięciu „tego imienia” (i paru zdań, bo ponad dwa — to istot-
nie za dużo?) w tak odchudzonej formie idea... może się
spodobać. Dziękujemy za pomoc — w jej propagowaniu. I za
pracę włożoną w to, aby nasz materiał (z 24 marca) uczy-
nić... bardziej dostępnym 😊

26-03-2020
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• Choć iry to wa ła mnie ma ła sku tecz ność mo jej pracy
(że by nie po wie dzieć go rzej: nie sku tecz ność), wciąż
próbo wa łem zro bić coś, co za i st nia ło by „bar dziej” i co
swo im „za i st nie niem”... za dzia ła łoby sku tecz niej. Co,
inny mi sło wy, zo sta ło by do ce nio ne w spo sób bar dziej
uczci wy i „kon kret niej”. Zda rze nie z po stem, który
w bez ce re mo nial ny spo sób zo stał mi za bra ny (bo tak
prze cież się sta ło w isto cie rze czy) i po „twór czej ad ap ta -
cji”, która w za sa dzie po le ga ła na „skróce niu i spła szcze -
niu”, wy sta wio ny został przez ko goś in ne go ja ko je go
wła sny, po win no po zba wić mnie złu dzeń co do sen sow -
no ści mo ich nadziei. I w ja kimś sen sie tak wła śnie się
sta ło. Praw da, którą nie raz zbyt ła two re kla mu je się
mówiąc, że „nas wy zwo li”, nie by ła faj na... Ale jed nak –
to by ła praw da. I nie by ło sen su ani kłócić się z nią, ani
na nią obra żać się.

– Ale prze cież – po sta no wi łem wy ja śnić to sa me mu
so bie – to w su mie two ja stro na i mo żesz tu ro bić, co
chcesz. A jak by co, masz za wsze pro stą od po wiedź,
gdy by Pre zes, al bo Pa ni-w-Zarządzie (cho ciaż szyb ciej
Pre zes), mie li do cie bie ja kieś pre ten sje: to oni sa mi...
da li ci wol ną rę kę, gdy sta nął „na Za rzą dzie” po mysł,
aby ście „mie li swo ją stro nę na fej sie”.

A że nie bę dzie to przy no  sić żad nych kon kret nych,
na tych mia sto wych i „sen sow nych”  zy sków Fun  da cji,
to...

– A ma cie ja kiś in ny, lep szy po mysł? – mo żesz ich
wtedy za py tać. – To tyl ko go zgło ście, a ja – to zro bię.
O ile oczy wi ście... zgo dzę się, że to rze czy wi ście do bry
po mysł.

Na ra zie jed nak sie dzia łem sam w do mu, okrą żo ny
przez nie wi dzial ne go wi ru sa, i... zno wu przy po mnia ło
mi się to, co usły sza łem na stu diach i co uzna łem za...
mo że naj waż niej szą praw dę, o ja kiej po win no się za -
wsze pa mię tać – w ży ciu mię dzy-ludz kim. Że „praw -
da jest nie za leż na od te go, kto i w ja kich oko licz no -
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ściach ją gło si”. Czy li że na wet naj więk szy an ty na zi sta
po wi nien zgo dzić się, że dwa plus dwa jest czte ry, na -
wet wte dy, gdy by po wie dzia no mu, że tak po wie -
dział... Hi tler. I z my ślą o tej my śli zro bi łem ko lej nego
po sta. Nie używając oczy wi ście złego sło wa: hi tle r...

Bo jeśli (jak mówi się to coraz głośniej) mamy teraz „praw-
dziwą wojnę”, może z tej przyczyny ucichną przynajmniej
różne niby-wojny, które się wcześniej „uprawiało” — głów-
nie „dla beki”, ale też po to, żeby w ten sposób podnieść
samoocenę nie tylko sobie, ale także swoim folołersom
(jeśli to słowo można już pisać w ten sposób).
— Co przecież wszystkim może wyjść na zdrowie, też..

30-03-2020


